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Potęga gospodarcza rośnie proporcjonalnie do zwartości i sprawności organizacji społecz­

nej i politycznej, będgcej podbudowę organizacji gospodarczych.

Zamiast bezpośredniego zysku, będgcego celem indywidualnym, postawić należy jako 

motor działania cele zbiorowe, jak wzrost bogactwa społecznogo, wyrównanie podziału dochodu 

społecznego, wzrost potęgi politycznej.
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T R Z E B A  NAM „WIARY”
Po odzyskaniu Niepodległości Oj­

czyzny  — w yłonił się w  społeczeń­
stw ie cały szereg najróżnorodniej­
szych organizacji, które rzekomo mia­
ły  na celu odbudowę Państwa, stw o­
rzenie zeń potężnego Mocarstwa ,aby 
zapewnić w szystk im  obywatelom  
Spokój i Dobrobyt.

Jak kule z karabinów maszyno­
w ych posypały się piękne hasła, ode- 
zioy, oparte na zapożyczonych tezach 
i doktrynach, czy też na indyw idual­
nych, nieraz ba.rdzo głębokich, m y ­
ślach. W ysuw anie krzykliw ych , de­
magogicznych haseł przypom inało  
wielką licytację  — grę hazardową, a 
zasadniczo było walką najrozm ait­
szych organizacyj, zw iązków  i stowa­
rzyszeń; było to zwalczanie się wza­
jem ne, które zamiast prowadzić do 
jednolitej, wspólnej pracy nad popra­
wą stosunków społecznych i gospo­
darczych, prowadziło do rozłam u w e­
w nętrznego, do nienawiści poszcze­
gólnych partii, — do rozgoryczenia 
i wreszcie do u tra ty  W iary w  siebie 
i bliźnich.

Dlaczego tak się działo — gdzie leż- 
ży  w ina i błąd?

W szak byliśm y św iadkam i w ielkie­
go rozentuzjazm owania Narodu, pe­
wnego poniekąd fanatyzm u, dużego 
rozmachu i oddania dla pracy nad od­
budową Państwa. B yliśm y jednak  
zarazem św iadkam i sm utnych  zja­
w isk, nieskoordynowania m yśli, da­
jących w  sumie życia zbiororowego 
Państwa w ie lk i chaos; naginało się 
życie do w łasnych, egoistycznych  
i w ygodnych sposobów m yślenia pe­
w nych  grup, pokryw ało się hasłami 
górnym i własne osobiste aspiracje — 
dążenia karierowiczowskie  — podcho­
dziło się do spraw św iętych i  w ielkich  
jak do żłobu sytego...

Życie tych  pustych i czczych fra­
zesów kończyło się wraz z osiągnię­
ciem celu jakow ejś jednostki m yślą­
cej ty lko  o sobie — nie dziw więc, że 
ta frazeologia p ięknych  haseł, będą­
ca w zasadzie płaszczykiem  podłych  
i n iskich in stynktów  ludzkich nie 
mogła dłużej wzbudzać zaufania i za­
pału  — że ludzie, k tórzy  chcieli szcze­
rze i rzetelnie pracować dla dobra 
ogółu — zatracili się i wpadli w  pew ­
nego rodzaju zobojętnienie; apatię 
i bierność, — że mając w iele w sobie 
pierw iastków  szlachetnych, brakło 
im  hartu do przetrwania i zw ycię­
stwa na stanow isku uczciwego ide­
owca. Strawiliśmy tą drogą dużą ilość 
obywateli, k tórzy zrażeni odsunęli 
się zupełnie od życia społecznego — 
sm utne doświadczenie zamiast stać

się dla nich bodźcem, zatruło ich u- 
m ysły  niebezpieczną psychozą — u- 
tratą W iary w  ludzi Czynu i Idei.

Mimo to w  tak ciężkich warunkach  
współpracy, zaobserwować można 
ogromny rozrost Państwa  — stałe 
podciąganie się do S iły  i Potęgi — 
jest to n iezb itym  dowodem, ile zdzia- 
łaćby można, gdyby w iększy procent 
obywateli przystąpił z całą ufnością 
do tej rzetelnej i zbożnej pracy  — 
rozbudowy O jczyzny. Dziś m ożem y  
oprzeć się bez żadnych zastrzeżeń na 
silnym  fundam encie Obozu Zjedno­
czenia Narodowego, mając tak god­
nych zaufania przyw ódców w oso­
bie Szefa pułk. A. Koca i Jego Za­
stępcy pułk. J. Kowalewskiego. Dzi­
siejszy m om ent, to jest ty m  na jw yż­
szym  czasem, by skończyć z „cho­
dzeniem  samopas osobnym i ścieżka­
mi — bo gdzie indziej od dawna już  
zarosły trawą dróżki i ścieżki ideo­
w ych sobiepanów  — a natomiast 
rozlega się żelazny krok potężnych  
i dyscyplinow anych szeregów, pro­
wadzonych jedną wolą, ku  jednem u  
celowi“.

Tak przem awiają do nas karty de­
klaracji pułk. A. Koca — jak dalece 
są te słowa praw dziw e i ilu obyxva- 
teli chodzi jeszcze samopas — zobra­
zuje nam  to dokładne przyjrzenie się 
zainteresowaniu obywateli życiem  
społecznym  jakościowo i ilościowo:

1) 5°'/o obywateli, k trzy  pracują 
społecznie ideowo,

2) 10"/u obywateli, k tórzy  pracują 
dla interesu osobistego,

3) 45°/ 0 obywateli niegdyś czyn­
nych ideowców, dziś tworzą -grupę 
biernych i zniechęconych, obaioiają- 
cych się, by współpraca z niepowoła­
nym  elem entem  nie przyniosła im  
kom prom itacji osobistej,

4) 30°Jo obywateli mniejszości na­
rodowych,

5) 0,001°/o obywateli, k tórzy biorą 
ućiział w  życiu organizacji konspira­
cyjnych,

6) 10°/„ obywateli, k tórzy  są na­
rzędziem  organizacji konspiracyj­
nych.

Obraz taki, aż nadto jaskrawo da­
je nam do zrozumienia, że te 5°/0 rze­
telnie pracujących obywateli, nie jest 
w stanie dokonać tak w ielkich zadań, 
jakie stoją przed nim i i jakie w  ich 
programie rzeczowych i rzetelnych  
zamiarów nakreślili sobie, mając na 
względzie li ty lko  Dobro Ogółu.. O- 
bywatele ujęci nawiasem p. 2 — to 
demagodzy, kom binatorzy, egoiści, 
którzy  w szelkim i siłami starają się 
przeszkodzić w  pracy społecznej oby­

w atelom  grupy 1-ej. 45°/„ obyw ateli 
m artw ych, w których obrębie znaj­
duje się wiele jednostek wartościo­
w ych  i zdolnych, nie zdaje sobie spra­
w y, że przez swą bierność stają się 
raczej statystam i organizacji konspi­
racyjnych. Grupa 4-ta, siłą rzeczy, 
jako elem ent innej narodowości, ma­
jący na celu interesy nam  obce, zbli­
ża się raczej do grupy 5-tej i 6-tej.

O grupie ludzi pracujących w or­
ganizacjach konspiracyjnych, w ystar­
czy zaznaczyć, że jest to najszkodli­
w szy elem ent, składający się z toy- 
wrotowców, nieprzebierających zgo­
ła w środkach  — działalność ich — 
więc jest destruktyiuna dla życia spo­
łecznego i Dobra całego Państwa. Sa­
ma świadomość w yżej przedstawio­
nych procentowo dążności zaintere­
sowań poszczególnych grup obywa­
teli w  łonie naszego społeczeństwa— 
winna stać się apelem dla tych w szy­
stkich obywateli, k tórzy odsunęli się 
od życia społecznego i przez swą mar­
twotę dają możność działania jednost­
kom  niepowołanym  i szkodliw ym , 
które zajm ują ich miejsca i szuka­
ją żeru na podłożu wzajem nej n ieuf­
ności. Tak, jak kiedyś łączył nas 
wspólny cel — odzyskanie Niepodle­
głości O jczyzny  — tak dzisiaj złą­
czyć nas musi jedno dążenie — wspól­
nej i w ytężonej pracy dla Dobrobytu- 
odzyskanej O jczyzny.

M yśl naszego W ielkiego Marszał­
ka, wypowiedziana w  liście do Ko­
m itetu  Obrony Narodowej iv A m e­
ryce z dn. 15.X II. 1919 r. — nabiera 
w yrazu  — ucieleśnienia się w  Idei 
Obozu Zjednoczenia Narodowego. 
M arszałek Piłsudski pisze: „Dziś obóz 
ten, obóz W iary we własne siły, we  
ujłasną pracę, powinien się stać jed­
nym  obozem Polski — a im  prędzej 
pozostałości niewoli zostaną zapom­
niane i wyrzucone poza nawias życia  
politycznego Polski, ty m  lepiej dla 
Niej i dla odbudowy O jczyzny“. Na 
te j to właśnie Idei pułk. A. Koc oparł 
swą Deklarację.

Z tą samą wiarą, która przez ka­
torgi sybirskie, przez śmierć na szu­
bienicach, przez krew  bohatersko  
przelaną — przywiodła nas do Nie­
podległości O jczyzny —  zjednoczm y  
się dzisiaj pod sztandarem Obozu 
Zjednoczenia Narodowego i pomóż­
m y wcielić w czyn Ideę Jego Wodza 
pułk. A. Koca i Jego Zastępcy pułk. 
J. Kowalewskiego; nie rozpraszajmy  
szlachetnych naszych dążeń, lecz w  
jednolitym  w ysiłku  tw órzm y potężną  
i silną Ojczyznę.

Jan Roman.
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WSPANIAŁE REZULTATY L O P P
Z OKAZJI TYGODNIA LOTNICZEGO

1.483.512 członków LOPP, wpłaca­
jących regularnie swe składki, przy­
czyniło się do zebrania w  1936 roku 
6.718.297 złotych 86 gr. Do tej kwoty 
dochodzą wpływ y własne Zarządu 
Głwnego, wynoszące ponad 1.000.000 
złotych.

Na rozwój lotnictw a i przygotowa­
nie ludności cywilnej do obrony 
przeciwlotniczej i przeciwgazowej 
LOPP w ydała w 1936 roku około 
8.500.000 złotych.

W porów naniu do roku 1935 liczba 
członków wzrosła o 152.281 osób. O- 
gólne wpływ y LO PP zwiększyły się
0 około 1.000.000 złotych.

Działalność LOPP w 1936 r. poza
dotychczasowymi dziedzinami obję­
ła nową gałąź sportu lotniczego — 
spadochroniarstwo.

M odelarstwo z 1936 roku zjedno­
czyło w  swych szeregach kilkanaście 
tysięcy modelarzy, szkolonych w mo­
delarniach LOPP oraz około 250.000 
dzieci i młodzieży.

Szybownictwo rozwinęło się w kie­
runku dalszej rozbudowy szkół, zao­
patrzenia w sprzęt i zwiększenia licz­
by szkolonych. W 1936 r. wykonano 
około 100.000 lotów szybowcowych, 
t. j. dwa razy tyle, co w roku 1935. 
Podniesienie się jakości wyszkolenia, 
spraw niejsza organizacja i właściwa 
selekcja kandydatów  na pilotów da­
ły v/ wyniku czterokrotny wzrost ilo­
ści w ylatanych godzin. W roku spra­
wozdawczym wyszkolono kilka tysię­
cy pilotów szybowcowych, podw aja­
jąc w yniki z roku 1935.

Lotnictwo silnikowe powiększyło 
się o szkoły pilotów LOPP im. M ar­
szałka J. Piłsudskiego w Aleksandro- 
wicach oraz im. gen. dyw. T. Kas­
przyckiego w Stanisławowie i o po­
nad 100 nowych samolotów tu rysty ­
cznych i szkolnych, co umożliwiło 
dalsze rozszerzenie kadr pilotów oraz 
ich trening.

Ostatnio zostały przekazane przez 
LOPP Min. Kom unikacji lotnisko
1 Szkoła Pilotów w Masłowie pcd 
Kielcami. Zostały zorganizowane 
i sfinansowane VI Krajow e Zawody 
Samolotów Turystycznych, w któ­
rych wzięli udział młodzi piloci.

LOPP wzięła udział w zakupie ba­
lonu na zawody o puchar Gordon-Be- 
n e tt‘a. W 1936 r. balon ten zajął d ru­

gie miejsce, lądując w pobliżu morza 
Białego. Również LO PP subwencjo­
nowała udział Polski w zawodach o 
puchar Gordon-Benett‘a w roku bie­
żącym. W 1936 r. LOPP subwencjo­
nowała budowę Insty tu tu  Technicz-

szybowce, zaopatrzone w silniki sła­
bej mocy.

Udzielono subwencyj na prace wyż­
szych zakładów naukowych w dzie­
dzinie lotnictwa. Na ukończeniu jest 
już budowa obserw atorium  m eteoro­
logiczne - astronomicznego im. M ar­
szałka Józefa Piłsudskiego na Czar­
nohorze.

Doceniając konieczność posiadania 
dostatecznej liczby należycie przygo­
towanych inżynierów i konstrukto­
rów, LOPP udzieliła w  1936 r. ponad 
40 stypendiów słuchaczom wydziałów 
lotniczych w polskich zakładach na­
ukowych.

W 1936 r. zapoczątkowano sport 
spadochoronowy, przy czym urucho­
miono pierwsze weiże spadochorono- 
we. Obecnie istnieje już rozgałęzio­
na sieć wież do skoków ze spadochro­
nem, a LO PP posiada znaczny zastęp 
wyszkolonych skoczków.

Obrona przeciwlotnicza i przeciw­
gazowa, jako druga podstawowa 
część działalności LOPP, obejmowała 
w r. 1936 te same dziedziny co i w 
ostatnich latach ubiegłych. Wyszko­
lono w obronie przeciwlotniczej 
i przeciwgazowej kilka tysięcy osób.

Zarządy Okręgów i Obwodów prze­
prowadziły kilkaset kursów dla róż­
nych służb oraz kilka tysiący kursów

nego Lotnictw a w W arszawie, wspie­
rała  studium  lotnicze na Politechnice 
Lwowskiej i In sty tu t Techniki Szy­
bownictwa, finansowała budowę pro­
totypów szybowców, kładąc szczegól­
ny nacisk na moto - szybowce, t. j.

podinstruktorskich i elem entarnych. 
Ogółem w r. 1936 LO PP przeszkoliła 
ponad ćwierć miliona obywateli.

W szeregu m iast Zarząd Główny 
LOPP przeprowadził bezpośrednio 
budowę schronów.

W ciągu 1936 r. za pośrednictwem  
Składnicy Zarządu Głównego rynek  
polski nasycony został m ateriałam i 
obrony przeciwlotniczo - gazowej na 
kwotę 1.300.000 złotych, z czego z fun­
duszów LO PP pokryto koszta sprzę­
tu  za około 1.100.000 złotych.

Na rynku księgarskim  ukazał się 
szereg w ydanych przez LOPP dzieł 
z dziedziny obrony przeciwlotniczej 
i przeciwgazowej.

Rok 1936 zam knięty został poważ­
ną nadwyżką dochodów. Zwiększony 
program  działalności nie tylko nie 
napotkał trudności w wykonaniu, lecz 
pozwolił Lidze na zapoczątkowanie 
nowych prac, objętych planem  1937 
roku. Prace te w  chwili obecnej w 
dużej części zostały już wykonane, 
lecz dokładny ich bilans będzie mógł 
być zam knięty z końcem r. 1937.

Można być pewnym, że przy współ­
udziale społeczeństwa zorganizowa­
nego w LO PP i pomocy władz zamie­
rzenia Ligi Obrony Pow ietrznej 
i Przeciwgazowej zostaną całkowicie 
zrealizowane.

RWD 10 Lot Polski

P O P I E R A J M Y  L O P P
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Komunikaty Zarządu Głównego
Powstanie świeżych oddziałów

Uchw ałą Zarz. Gł. w  dniu 21. 9. 37 
r. zostały zatw ierdzone nowoutwo­
rzone Oddziały Zw. Z. P. L. przy 
W ytwórniach:

a) J. W agner, Fabryka śrub toczo­
nych i części fasonowych, W arszawa, 
Złota 67, przy czym do Związku na 
razie przystąpiło 25%  ogółu pracow­
ników firmy.

b) St. W olanowski i D. Graff, Fa­
bryka śrub i wyrobów toczonych, 
W arszawa, Ceglana 6, gdzie do Związ­
ku zapisali się wszyscy pracownicy 
firmy.

Nowoutworzone Oddziały stanowią 
kolejno 19 i 20 Oddział naszego 
Związku.

W najbliższym  czasie zostaną za­
kończone prace organizacyjne nad 
utw orzeniem  dalszych trzech Odzia- 
łów Związku na terenie W arszawy.

W itamy Koleżanki i Kolegów świe­
żo założonych Oddziałów w szere­
gach Zw. Z. P. L. i życzymy nowym  
Odziałom jak  najświetniejszego roz­
woju, dla dobra Organizacji.

Wzrost liczebności członków Zw.
W czasie obecnej kadencji Zarzą­

du Głównego nastąpiło wzmożone 
zainteresow anie się naszym  Związ­
kiem  ogółu pracow ników związanych 
z Lotnictwem. Uwidocznia się to 
przez tw orzenie nowych Oddziałów, 
jak  i masowy napływ  świeżych człon­
ków w już istniejących Oddziałach. 
Dowodzi to zaufania dla Zw. Z. P. L. 
przez świat pracowniczy bliski nam  
zawodowo, jak  również jest dowo­
dem dla Zarządu Głównego, iż idzie

po właściwej drodze, dążąc do popra­
w y by tu  swoich członków, jak  rów ­
nież do podniesienai Polski wzwyż.

W pierwszym  kw artale  obecnej ka­
dencji Zarz. Gł. przybyło świeżych 
członków 180
w lipcu 
w sierpniu 
we wrześniu

320
600
200

Razem 1300

Inspekcje Oddziałów prezesa 
Zarz. Gł.

Prezes Zarządu Głównego kol. J. 
Roman, w ykorzystując swój urlop, 
dokonał inspekcji Oddz. Zw. W oje­
wództw Południowych, odwiedzając 
Oddziały: Kraków, Lwów i Lublin, 
załatw iając szereg spraw  organiza­
cyjnych, interw eniując doraźnie w 
potrzebach Odziałów, i uczestnicząc 
w W alnym  Zebraniu Oddz. Lublin.

Fundusz zapomogowy

Ustanowienie przy naszym Związ­
ku F. Z. w wykonaniu uchw ał IX 
Walnego Z. D., Zjazdu Prezesów Za­
rządu Głównego, miało na celu dobro 
naszych członków.

Obserwujem y niepożądane objawy 
lekceważenia, czy bagatelizowania 
powyższych prawomocnych uchwał 
przez niektóre Zarządy Odziałów, z 
jaskraw ą krzyw dą dla ogółu człon­
ków Związku, a członków odnośnych 
Oddz. w szczególności.

Regulamin F. Z. stanowi poza na­
wiasem Zw. Oddziały niepodporząd- 
kowujące się przepisom, a łam aniem  
przepisów i krzywdzące członków 
jest nieuskutecznianie należnych F. 
Z. wpłat.

Postępowanie takie zagraża egzy­
stencji F. Z. i naraża członków ubie­
gających się o zapomogi na wyczeki­
wanie, ponieważ F. Z. nie rozporzą­
dzając gotówką nie może uskutecz­
niać wypłat, przez co podryw a się 
zaufanie do F. Z.

F. Z. Pośm iertny posiada do usku­
tecznienia w ypłatę dwu rodzinom po 
zm arłych członkach Zw., a nie może 
ich zaspokoić z winy opieszałych Od­
działów.

F. Z. w w’ pierwszej fazie istnienia 
chcąc dać możność Oddziałom zorga­
nizowania na terenach, skoordynowa­
nia i uzgodnienia potrąceń z innym i 
świadczeniami — nie stosował przy­
sługujących mu regulaminowo rygo­
rów. Jednak  okres organizacji w i­
nien być już we wszystkich Odzia- 
łach zakończony, przeto F. Z. posta­
nowił stanąć na stanowisku czysto 
form alnym , i stosować' ściśle Regula­
min w całej rozciągłości.

W szystkie Oddziały w inny do dnia
10. X. 1937 r. dopełnić wszystkich 
formalności odnośnie F. Z. oraz w y­
równać i uskutecznić wszystkie na­
leżne F. Z. wpłaty.

Po tym  term inie niewywiązujące 
się Oddziały będą ograniczone w p ra­
wach Związku o ile nie nadeślą do 
Zarz. Gł. uzasadnionych uspraw iedli­
wień, a w  następnym  num erze m ie­
sięcznika zostaną opublikowane.

N iem ieck i  s a m o lo t  k o m u n ik a c y jn y  J u n k e r s - J u  86 Lot Folski
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Komunikaty Oddziałów
Oddział P. L. L. „Lot"

Na posiedzeniu Zarz. Oddz. w dniu 
23 b. m. zgłosił swoją rezygnację z 
m andatu członka Zarz. Oddz. kol. An- 
gielczyk, k tóra to rezygnacja została 
przyjęta. Na w akujące miejsce w 
Zarz. Oddz. jednogłośnie został do­
kooptowany kol. Stefaniak i objął 
funkcję Sekretarza Oddz.

Oddział Biała Podlaska P. W. S.
P. W. S.

Odbyło się Doroczne W alne Zgro­
madzenie członków Oddz. P. W. S. 
przy udziale przedstaw icieli D yrek­
cji W ytw órni i b. liczneg ozastępu 
członków Oddziału. Uchwalono abso­
lutorium  ustępującem u Zarządowi, 
zam ykając rok sprawozdawczy sumą 
obrotu zł. 6.427,60, kończąc go bez de­
ficytu. Uchwalono prelim inarz bud­
żetowy Oddz. na rok 1937/38 w su­
mie zł. 2.449,90.

W w yniku wyborów, do Zarządu 
Oddziału weszli kol. kol.:

Prezes: Krukowski Zdzisław,
I v. prez.: Górecki Edmund,
II v. prez.: Bakliński Mieczysław, 
Czł. Zarz.: Górski Kazimierz,

Załuczkowski Antoni, 
Zydroń Antoni, 
Bazylewski Tadeusz, 
Bilski W ładysław, 
Szudejko Jan, 
Bukowiński Ksawery,

Do Komisji Rewizyjnej: 
kol. kol.: Ducki Zygmunt,

Lelito Wojciech, 
Nowosielski Franciszek.

Do Sądu Polubownego: 
kol. kol.: Bukowiński Ksawery, 

W ajczuk Franciszek, 
Dąbrowski Kazimierz.

Oddział Wagner
W dniu 21 b. m. w  lokalu Zarz. Gł. 

odbyło się W alne Organizacyjne 
Zgromadzenie Oddziału przy udziale 
członków Zarz. Gł. i wszystkich 
członków Oddziału.

Do Zarządu Oddziału w ybrano kol. 
kol.:

Prezes: Dawczyk Grzegorz, 
v. prezes: Perko Feliks, 
sekr.: Oleksiak Kazimierz, 
skarbn.: Stasiński M arian, 
czł.: W ojciechowski Stanisław. 
Komisja Rewizyjna:
Komisja Rewizyjna kol. kol.: 
Przewodn.: Rawski Józef,

Żółtowska Wacława, 
W roński Stefan.

Odział Wolanowski
Dnia 13 b. m. odbyło się w lokalu 

Zarz. Gł. W alne Organizacyjne Ze­
branie członków Oddziału. Zebraniu 
przewodniczył prezes Zarz. Gł. kol. 
J. Roman w obecności członków Zarz. 
Gł. Na zebraniu obecni byli wszyscy 
członkowie Oddziału.

W w yniku wyborów do Zarz. Oddz. 
weszli kol. kol.:

Prezes: Zawadzki Piotr, 
v. prezes: Domagalski W ładysław, 
sekr.: Zarębski Stefan, 
skarbnik: Totek Franciszek, 
czł. Zarz.: B artlak  Helena.
Do Komisji Rewizyjnej weszli 

kol. kol.:
Przewodn.: Łukasiewicz Kazimierz 
czł. Kom.: K rajew ski Stanisław, 

Gutowski Jań.

Zmiany personalne w Zarzgezie 
Oddziału L. W. S.

Podczas w izytacji Oddziału L. W.
S. kol. prezes Roman na posiedzeniu 
Zarządu Oddziału w dniu 24. 8. 37 r. 
zawiesił w czynnościach prezesa Od­
działu kol. Chrzczonowicza H ieroni­
ma, a na jego miejsce wyznaczył by­
łego członka Zarządu Oddziału kol. 
Piaseckiego Wł.

Odział Lublin
Zarząd Główny na posiedzeniu w 

dniu 21. 9. 1937 r., po rozpatrzeniu 
treści protokułów zebrań tam tejsze­
go Oddziału, oraz po rozważeniu spra­
wozdania z wizytacji, dokonanej 
przez kol .prez. J. Romana w Oddzia­
le L. W. S. i m ając na uwadze dobro 
Związku i ogół członków, w  drodze 
jednom yślnej uchw ały postanowił:

skreślić z listy członków Związku 
następujące osoby:

Chrzczonowicza Plieronima, 
Konofała Antoniego, 
Paczkowskiego W ładysława, 

których destrukcyjna działalność, 
zm ierzająca do rozbicia jedności or- 
organizacji Związku na terenie Od­
działu L. W. S. wpływa ujem nie nie 
tylko na życie w ew nętrzne zarówno 
Oddziału miejscowego, jako też całe­
go Związku.

Powyższe zarządzenie poleca się 
Zarządowi Oddziału wywiesić w lo­
kalu Związku.

Z koleżeńskim pozdrowieniem 
Sekretarz generalny Prezes

M. Rossę Jan Roman

„Arc-en-Ciel*—samolot transatlantycki Lot PolskiPolski balon .Warszawa* Lot Polski
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Lo ł Po lski

D Z I E L M Y  S I Ę  W I E D Z Ą
Aż nazbyt często można usłyszeć 

tak i dialog:
— Jak  się masz? Kopę lat! Cóż sły­

chać? Gdzie pracujesz?
— A tam  i tam. Pada nazwa ja ­

kiejś insty tucji państw owej, kom u­
nalnej, jakaś nazwa firm y pryw at­
nej.

— No i jakże ci się powodzi?
— Na ogół nieźle, ale stosunki... 

stosunki... psiakrew!
Tak! stosunki, nie mogą być dobre, 

bo człowiek pew nieby zgnuśniał w 
dobrobycie i w  dobrym  samopoczu­
ciu, gdyby te stosunki były nie mów­
m y już dobre, ale chociaż znośne. W 
pracy jak  w wojsku jest hierarchia. 
W wojsku przypuśćm y pan generał 
„podciągnie11 pułkownika, to pan 
pułkow nik napewno zrobi przykrą u- 
wagę swoim kapitanom , ci z kolei, 
naw ym yślają porucznikom, porucz­
nik rugnie szefa, a szef „obsztorcuje11 
niższe szarże i t. d. W pracy pan p re­
zes naw ym yśla panu dyrektorowi, ten 
prokurentow i, ci urzędnikom, aż 
skończy się na tym , że robotnik ze- 
klnie chłopaka jak  się patrzy  porząd­
nie i na  kolorowo. A cóż biedny chło­
pak kiedy nie ma podwładnego, cóż 
może zrobić, pewnie w alnie młotem 
w w arsztat, albo kopnie szczeniaka, 
gdy ten  m u się naw inie pod nogę.

Otóż to są stosunki, ale rzeczy te 
są śmieszne, ot są nerw y, i w ystar­
czy tylko trochę opanowania, trochę 
praw dziw ej męskości, trochę w yro­
zum ienia dla zdenerwowanego kole­
gi, k tórem u może żona naw ym yślała

w domu i jest teraz kw aśny i nie w 
humorze, a już tę falę, nierozumnej 
złości można powstrzymać, zaham o­
wać, nie dać jej rozlewać się dalej 
i dalej, aż do brzegu, przy którym  
stoi najm łodszy pracow nik firm y czy 
instytucji.

To jest jedna rzecz, to jest ta  na­
tu ra lna  „ludzka11, jeżeli tak  można 
powiedzieć, ale jest jeszcze inna, ba r­
dziej bolesna, bardziej groźna rzecz 
w naszych stosunkach koleżeńskich, 
jest nią stosunek nasz do tych, któ­
rzy dopiero zaczynają pracować.^

Sprawa, k tórą chcę poruszyć, jest 
tak  ważna, że nie podobna przejść 
nad nią do porządku dziennego, nie 
wolno jej pomijać milczeniem, nie 
można własnego sumienia wciąż o- 
szukiwać w ykrętnym  tłum aczeniem  
swoich postępków i zrzucać z siebie 
odpowiedzialności za przyszłość, nie 
spłacając zaciągniętego długu.

Muszę pisać krótko i zwięźle, bo 
ram y przeznaczone na mój artykuł 
są wąskie. Trudno, kolum na nie mo­
że więcej zmieścić wierszy, niż je 
zmieścić zdoła. Dla tego nie piszę o 
tym  jak  jest, ale jak  być powinno.

Każda praca jest jednakowo waż­
na, bo jest potrzebna, bo musi być 
wykonana. M aleńka śrubka źle do­
kręcająca się może stanowić o de­
fekcie całej maszyny. Dla tego każdą 
pracę trzeba jednakowo szanować. 
Inżynier nie mógłby zbudować mo­
stu ,gdyby nie m iał produktu pracy 
rzemieślników, robotników i urzęd­
ników — to jasne. Tyle o pracy. Te­

raz o pracownikach, ludziach wyko- 
nyw ujących powierzoną sobie pracę. 
Każdy m a swój system pracy, jeden 
pracuje szybko, po tym  jeszcze po­
praw ia, przegląda, wygładza, inny 
wolniej, ale dokładnie. Każdy inaczej, 
ale napraw dę inaczej, bo jeden jest 
lepszy, drugi gorszy, rzadko są jed­
nako dobrymi pracownikami, często 
niewiadomo, który  z nich jest lepszy, 
każdy ma swoich zwolenników, a 
czasem tak  bywa, że obaj są do chrza­
nu i jeden i drugi jest mało w art 
i w tedy słyszy się zdania takie: bez­
robocie bezrobociem, ale dobrego 
pracow nika trudno dostać. A przecież 
dobrze wykonana praca może być 
dziełem dobrego czy dobrych praco­
wników. Dla tego powinniśm y w al­
czyć, powinniśm y dbać o to, aby p ra ­
cownik polski był pracownikiem  do­
brym , aby się nie dał zdystansować 
pracownikowi niemieckiemu, wło­
skiemu czy francuskiem u, ani żadne­
m u innemu. Niech będzie tak, aby 
inni nie mogli nam  imponować, bo 
m y chcemy imponować innym, bo w 
naszych żyłach płynie krew  w ielkie­
go i dumnego narodu, którego syno­
wie nigdy nie wstydzili się swojej 
polskości.

Teraz zaczyna wchodzić w życie, 
powiększać nasze kadry  pracownicze, 
pokolenie zrodzone w wolnej, niepod­
ległej ojczyźnie.

I dla tego rola starszego pokolenia, 
pokolenia walczącego o wolność nie 
jest skończona, to pokolenie nie mo­
że odejść w chwale zwycięzców wo-
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jennych, bo ma jeszcze wielkie obo­
wiązki do spełnienia, obowiązki po­
kojowe, musi przyjąć tę młodzież 
swoją, nauczyć ją  szacunku dla p ra­
cy i rzetelneg opracowania.

Ta młodzież, to nasza duma i na­
sza troska, dla niej niejeden przele­
wał swoją krew  i oddawał swoje ży- 
cei. Trzeba tę młodzież przyjąć w 
swoje szeregi jak własne dzieci, szcze­
rze, radośnie i serdecznie. Nie może­
m y w stosunku do niej zachowywać 
się jak  pies leżący przy kości i w ar­
czący na szczeniaka. Nie stw arzajm y 
im  sztucznych, niepotrzebujących 
trudności, ułatw iajm y im w m iarę 
możności naukę, poznanie naszego 
fachu, opanowanie naszych um iejęt­
ności, bo życie jest krótkie, a trzeba

jednak sporo czasu, aby ta  młodzież 
przyswoiła sobie nasze wiadomości, 
i zdobyła nasze doświadczenie, i m ia­
ła jeszcze czas na to, aby tę wykony­
w aną teraz przez nas pracę jeszcze 
ulepszyć, udoskonalić, podnieść na 
takie wyżyny, by zająć pośród naro­
dów przodujące stanowisko.

Czasu jest mało, chociaż czas jest 
wieczny, my posiadamy tylko nie­
wielką przedziałkę na cyferblacie 
wieczności, dla tego m usim y żyć w 
pośpiechu. Każdego niem al dnia albo 
starość, albo śmierć zabiera któregoś 
z doświadczonych pracowników z na­
szych szeregów, i m y m usim y w ypeł­
niać tę  lukę, więc pam iętajm y, aby 
w razie patrzeby było komu nas zlu­
zować, aby ten, kto przyjdzie na na­

sze miejsce, gdy m y pójdziemy siłą 
rzeczy, na inne, wyższe stanowiska, 
był dobrze i odpowiednio przez nas 
przygotowany i wychowany.

Naszą jest rzeczą, aby w pracy sto­
sunek nasz do młodzieży nie był w ro­
gi i oschły, ale serdeczny i praw dzi­
wie przyjacielski, abyśmy kiedyś na 
starość mogli z dum ą powiedzieć 
światu: patrzcie! oto są nasi ucznio­
wie, to myśm y ich tak  nauczyli p ra ­
cować.

Naszą jest rzeczy, aby ta  młodzież 
z ducha naszego wyrosła w  przyszło­
ści mogła wielkich rzeczy dokonać ku 
chwale swego narodu, a naszem u po­
koleniu w ystaw iła świadectwo chlub­
nie spełnionego obowiązku.

W itold Błaszkiewicz.

Wiadomości o lotnictwie
1. ATMOSFERA.

Loty odbywają się w dolnych w ar­
stwach powłoki gazowej otaczającej 
ziemię. Ta powłoka gazowa nazywa 
się atmosferą. Atm osfera przyjm uje 
udział w  ruchu ziemi w przestrzeni 
m iędzyplanetarnej.

W m iarę wznoszenia się atmosfe­
ra  staje się coraz rzadszą, poza tym  
ulega zmianom skład chemiczny. 
Zmiana składu chemicznego na róż­
nych wysokościach wynosi:

Organizm na zmniejszającą się za­
wartość tlenu reaguje zwiększeniem 
częstotliwości oddechu i bicia serca. 
Do wysokości 4000 m. taka taka sa­
moobrona organizmu wystarcza, lecz 
powyżej tej wysokości w ystępuje du­
że przyspieszenie tętna, dochodzące 
do przykrego kołatania serca, nastę­
pują  mdłości, zawroty i bóle głowy, 
zanik energii i t. p.

Dla uniknięcia tych przykrości lo­
tu  na wysokości należy zaopatrzyć 
lotnika w tlenowe maski inhalacyj­
ne.

SKŁAD ATM O SFERY
W Y S  O K O Ś Ć

0 km. 15 km. 50 km. 100 km.

A z o t ................................................................. 18% 75,5% 87,5% 8%
T l e n ................................................................. 21% 19,1% 10,3* —
W o d ó r ........................................................ 0,01 0,02% 2,9% 96,4$

Poza tym i składnikam i w atmosfe­
rze znajdują się niewielkie ilości 
dw utlenku węgla, argon, hel, neon, 
krypton i ksenon, a w pobliżu ziemi 
atm osfera może być zanieczyszczona: 
dymem, sadzą, amoniakiem, siarko­
wodorem i t. p.

W atmosferze odbywają się proce­
sy oddychania żyjących organizmów, 
oraz procesy spalania. Dla podtrzy­
m ania tych procesów niezbędny jest 
tlen. Organizm ludzki najlepiej jest 
przystosowany do oddychania powie­
trzem  o ciśnieniu 760 mm Hg, t. j. ta ­
kim  jak  na poziomie morza. W m iarę 
wznoszenia się, w związku z rozrze­
dzeniem powietrza, wagowa zaw ar­
tość tlenu w jednostce objętości m a­
leje, a ponieważ oddychanie polega 
na chemicznym wiązaniu tlenu, więc 
loty, w m iarę wznoszenia się, stają 
się coraz  b a rd z ie j  p rz y k re .

Powyżej 10500 m. ciśnienie całko­
w ite atm osfery staje się niższe od ci­
śnienia cząstkowego tlenu na pozio­
mie morza, należy więc wprowadzać 
do otoczenia lotnika sprężone powie­
trze.

W m iarę wznoszenia się zmianom 
ulega tem peratura. Średnio przyjm u­
je się, że tem peratura  spada o 6,5°C 
na każde 1000 m. wzniesienia się, aż 
osiągnie 56°S, by następnie utrzym ać 
się w  pewnym  zakresie wysokości 
bez zmian.

Zakres atm osery z tem peraturą  
m alejącą w m iarę wznoszenia się na­
zywa się troposferą, a zakres o sta­
łej tem peraturze — 56°C zwie się stra- 
tosferą. Wysokość, na jakiej zaczyna 
się stratosfera, zależy od tem peratu­
ry  na ziemi,- a więc stratosfera jest 
wyżej w lecie, a niżej w  zimie i nad 
biegunem.

W troposferze są w ia try  wznoszą­
ce powodujące zmienne zachm urze­
nia, a w stratosferze stała tem pera­
tura  wyklucza możliwość istnienia 
takich w iatrów, istnieje więc tam  sta­
le pogoda słoneczna.

W atmosferze nad ziemią istnieją 
w iatry  o różnych kierunkach, w m ia­
rę wznoszenia się dom inującym i sta­
ją  się w ia try  zachodnie, k tóre na gra­
nicy srtatosfery osiągają szybkość 
100 km/godz., aby przy dalszym 
wznoszeniu się zatracić nie tylko tę 
szybkość, lecz na wysokości 18000 m. 
zmienić nawet, kierunek w ia tru  na 
wschodni.

Organizm ludzki jest w rażliw y na 
tem peraturę otoczenia, dla zabezpie­
czenia się od niskich tem peratu r na­
leży ciało okrywać ubraniem , które- 
by spowodowało zachowywanie cie­
pła, w ytwarzanego przez ciało. U bra­
nie lotnicze winno składać się z k il­
ku wTarstw , między którym i zam knię­
te zostaną pewne ilości powietrza.

Ponieważ powietrze nieruchom e 
posiada m ałe przewodnictwo cieplne, 
więc zam knięte w arstw y powietrza 
będą najlepiej izolować ciało od stra ­
ty  ciepła.

W ełny i jedw abie m ają między 
wątkiem  i osnową też m ikroskopijne 
izolacyjne w arstw y powietrza. Zatym  
większa ilość w arstw  ubrania w ełnia­
nego lub jedwabnego nie ściskanego 
paskam i zabezpieczy lotnika od w pły­
wu niskich tem peratur.

Należy nazew nątrz ubranie lotni­
cze okryć w arstw ą nieprzenikliw ą 
płótna dla powietrza i wilgoci — do 
czego odpowiednie jest pokrycie z 
płótna impregnowanego lub skóry.

F. Br.
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A rtykuł  n a d e s ła n y  p rz e z  f i rm ę  A. S te in h a g e n  i H. S t ran sk y .

Silniki lotnicze małej m ocy
(ciąg dalszy)

P’ig. 1 przedstaw ia fotografię silni­
ka „SS20“ tej firm y, k tóry  wkrótce 
będzie wypuszczony na rynek. Jest 
to silnik dw ucylindrow y o układzie 
o dwu cylindrach poziomych (układ 
„fiat - tw in“) z tłokam i płaskimi, z 
przepłukiw aniem  zw rotnym  i sp rę­
żaniem wstępnym  w karterze.

Sposób działania takiego silnika 
ilustru je  fig. 2, przypom inając po­

krótce ogólną 
zasadę dw usu­
wu. Pierw szy 
suw: po zapło­
nie elektrycz­
nym  za pomocą 
świecy (awans 
zapłonu około 
30° przed gór­
nym  m atrw ym  
punktem ) na­
stępuje wybuch 
i rozprężenie ga­
zów i tłok idzie 
nadół. W chwili 
gdy w ruchu ku 
dołowi denko 
tłoka zacznie od­
słaniać (a) o- 
kienko przew o­

du wydechowego 1, rozpocznie się 
wydech. W chwilę po tym  otw ierają 
się okienka przepłukujące 2; m ie­
szanka pod ciśnieniem przepływ a 
przez kanał przelewowy 3 za pomo­
cą otwartego w tej chwili okienka 
wyciętego w ścianie tłoka 4 i prze­
płukuje cylinder, w ypychając przed 
sobą resztki zaw artych jeszcze w  cy­
lindrze spalin (b). Deflektor czyli 
niesym etryczne denko tłoka stosowa­
ny dawniej na silnikach dwusuwo­
wych dla odginania strugi przepłu­
kującej w kierunku głowicy staje się 
zbędny, dzięki zastosowaniu dwu od­
powiednio ustaw ionych kanałów 
skośnych 2. Dwie spotykające się 
strugi poziome, pokazane na szkicu 
(c), o dużej szybkości, spotykając się 
dają strugę pionową ku górze: obija­
jąc się o półkulistą głowicę struga ta 
załam uje się ku dołowi, ku otworom 
wylotowym. Jak  prak tyka wykazała, 
przepłukiw anei takie (zwane zwrot-

S iln ik  „ S S -2 0 ”

nym ) daje bardzo dobre rezultaty; 
stosowanie zaś tłoków płaskich (ści­
ślej biorąc lekko wybrzuszonych sy­
m etrycznie) daje szereg korzyści pod 
względem zrównoważenia i odprowa­
dzania ciepła.

Przepłukiw anie przy otw artym  
wydechu kończy się w suwie drugim  
i po zamknięciu wszystkich kanałów 
w górnej części cylindra następuje 
sprężanie. Idąc dalej ku górze tłok 
odsłania za pomocą swego dolnego 
brzegu kanały  ssące 5 połączone z 
gaźnikiem i zasysa mieszankę do kar- 
teru ; w czasie ponownego ruchu tło­
ku ku dołowi w suwie 1-ym nastąpi 
sprężenie zam kniętej wówczas w kar-

zębatych o zębach szlifowanych, o 
stosunku przekładni 1 : 2,146, dla 
możności stosowania śmigieł a nie­
zbyt dużej ilości obrotów, wynoszą­
cej m aksym alnie ok. 1850/min. przy 
4000 obr/m in. w ału korbowego.

Rozruch silnika odbywa się ręcz­
nie za pomocą linki naw ijającej się 
na tarczę rozruchową umieszczoną z 
ty łu  silnika, przy czym przewidziano 
możność zapuszczenia silnika z m iej­
sca pilota w czasie lotu. Możność ta 
jest bardzo ważna dla motoszybow- 
ca lub małego płatowca, posiadające­
go dobre własności szybownicze, któ­
ry  potrafi między okresami lotu sil­
nikowego latać godzinami ze zgaszo-

terze mieszanki za pomocą działania 
w ew nętrznej strony tłoka.

Zapłon elektryczny odbywa się za 
pomocą iskrownika własnego w yro­
bu. W iskrow niku tym  cewki niskie­
go i wysokiego napięcia (naw inięte 
koncentrycznie na tym  samym rdze­
niu) są nieruchome, zaś w iruje duży 
magnes, osadzony w duralowym  bę­
bnie dużej średnicy. Bęben ten sta­
nowi koło zamachowe, które skutecz­
nie zmniejsza stopień niejednostaj- 
ności biegu silnika.

W silniku powyższym zastosowano 
gaźnik bezpływakowy niew rażliwy 
na zmienne pochylenie płatowca.

Silnik jest zaopatrzony w reduktor, 
składający się z dwu czołowych kół

nym  silnikiem. Zastosowanie rozru­
sznika elektrycznego jest w  danym 
wypadku niemożliwe, gdyż przy tak 
m ałym  silniku waga rozrusznika 
i bateria  akum ulatorów wynosiłaby 
blisko 80°/o wagi silnika!

Paliw em  do silnika „SS-20“ jest 
zwykła czysta benzyna z domieszką 
odpowiedniego oleju. W czasie przy­
pływ u mieszanki gazowej przez sil­
n ik kropelki em ulsji oleju osiadają 
na częściach metalowych, powlekając 
je cienką w arstew ką smarną, całko-, 
wicie w ystarczającą do właściwego 
sm arowania całego silnika (za w yjąt­
kiem reduktora, który  jest oddziel­
nie sm arowany smarem  gęstym).

c. d. nastąpi.

Zawiadamiamy P. P. Kolegów, że Zwiqzek ma zapotrzebowanie na 
tokarzy i traserów. 

Prosimy kandydatów o zgłaszanie się do Sekretariatu Zarzqdu G łów­
nego Zw . Zaw . Prac. Lotnictwa, Nowy Świat 37 m 9, godz. 9 ,30  — 10,30.
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Uczciwa sprzedaż na raty
M amy nie tylko w stolicy, ale w ca­

łej Polsce spory zastęp firm  o w yro­
bionej m arce i ustalonej opinii, firm, 
k tóre s tara ją  się zawsze dogodzić 
klientow i zarówno pod względem do­
boru tow aru jak  i co do warunków 
zapłaty. I tu  wracam y do kwestii ku­
pna na raty.

Mówiło się dawniej, że tylko u ży­
dów można kupić na raty,, oczywiście 
przepłacając, — w rzeczywistości tak  
nie jest, bo i firm y chrześcijańskie 
także sprzedają na raty, choć nie 
wszystkie i nie każdemu, bez potrze­
by przepłacania. Mamy tu  na myśli 
poważną instytucję polską jednoczą­
cą przeszło 150 FIRM CHRZEŚCI­
JAŃSKICH, znaną już dziś każdemu 
w W arszawie pod nazwą „SPÓŁKA 
TOWAROWA K U P C Ó W  POL- 
SKICH“. Spółka ta  powstała parę lat 
tem u z inicjatyw y grona kupców 
warszawskich i powzięła sobie za cel

spełnianie roli łącznika między klien­
telą  zam ierzającą kupować na raty, 
a kupcami. Nawiązując kontakt z o- 
bu stronami, Spółka umożliwia każ­
dej osobie posiadającej jaki taki sta­
ły  dochód, nabyw anie towarów na 
dogodnych w arunkach, spłaty ra ta l­
nej po cenach norm alnych. Źródła 
zakupów, z którym i pracuje Spółka, 
są wyłącznie chrześcijańskie, dają 
pełną gw arancję solidności nabyw a­
nych towarów. Bony spółki umożli­
w iają każdem u kupno tow aru na ra ­
ty  w najpoważniejszych i najsolid­
niejszych firm ach warszawskich. 
Kupujący bynajm niej nie jest skrę­
powany w wyborze źródła zakupu: 
obszerny spis firm, w spółpracują­
cych ze Spółką, umożliwia każdemu 
zaopatrzenie się w  potrzebne mu to- 
wory w dowolnie w ybranej przez 
niego firmie. Nic więc dziwnego, że 
przy tak  praktycznie przyjętej dzia­

łalności Spółki z dniem  każdym  w zra­
stają  zastępy osób, korzystających z 
jej usług. K upujący poznali się już 
też na wartości żydowskich „udogod- 
nień“ przy robieniu zakupów na ra-
ty-

Dotychczasowa DZIAŁALNOŚĆ 
SPÓŁKI TOWAROWEJ KUPCÓW 
POLSKICH WZBUDZIŁA CAŁKO­
WITE ZAUFANIE zarówno u kup­
ców w spółpracujących z nią, jak  też 
w  najszerszych kołach społeczeństwa 
stolicy. To też Spółka w ykazuje co­
raz większą żywotność, rozszerzając 
znakomicie z rokiem  każdym  zakres 
swojej działalności. W idzimy więc, 
że m yśl inicjatorów okazała się nader 
celową i w skutkach owocną. Mocna 
podstawa finansowa, zaufanie i zado­
wolenie klientów  oraz um iejętne Kie­
rownictwo Spółki rokują tej pożyte­
cznej placówce handlowej dalszy 
św ietny rozwój. K.

NIEZAWODNY SYSTEM
Pociąg podmiejski. W przedziale 

pełno — ludzie jadą do pracy. Zna­
ją się przeważnie z widzenia: codzien­
nie jeżdżą ci sami.

Toczy się nieśpieszna, półgłośna 
rozmowa: o mrozie, o grypie. W resz­
cie — tem at, interesujący wszystkich 
bez w yjątku: milion, w ygrany w osta­
tniej loterii przez grupę biednych lu­
dzi. O tym, że los sprawiedliw ie na­
grodził tym  razem  tych, co napraw ­
dę potrzebują. Po tym  o loterii w o- 
góle, kto co wygrał, gdzie kto jaki los 
trzym a i jakie lubi num ery.

— Ja  to zawsze szukam, żeby były 
siódemki — rzekła panna Stasia, m a­
szynistka w  pryw atnej firmie.

— Co tam  siódemka! — przerw ał 
jej ekspedient firm y bław atnej. — 
N ajlepiej, żeby suma cyfr dzieliła się 
przez trzy.

— Z garbatym  dobrze spółkę trzy­

mać — 
niusia.

w trąciła milcząca dotąd pa-

— Ja  to robię tak  — ożywił się chu­
dy starszy pan w bekieszy. — Cho­
wam  sobie tabele z dwóch ostatnich 
w inna paść w ygrana na taki num er, 
na k tóry  w poprzednich ciągnieniach 
nic nie padło, naw et stawka. Bo we­
dług teorii prawdopodobieństwa po­
winna paść w ygrana na tak i num er, 
który  dawno nie wychodził.

— Co tam  za teorie! Mój szwagier 
to praw ie w każdym  ciągneniu w y­
gryw a bez żądnych teorii. Ma chłop 
szczęście i tyle.

— Otóż to! westchnęła paniusia. 
Trzeba mieć szczęście. A ja  to nie 
mam. Dwie loterie trzym ałam , m y­
ślałam, że wygram  milion. No i padła 
raz stawka, a drugi raz nic. To się ze­
złościłam i znowu trzy  loterie nie 
trzym ałam  losu.

Siedzący przy oknie i milczący do­
tąd  pan poruszył się i odwrócił w 
stronę rozmawiających.

— W ten  sposób nigdy pani nie 
wygra, proszę pani. Ludzie nie chcą 
zrozumieć tego, że żeby wygrać, trze­
ba grać stale. Nie można raz wziąć 
los, raz nie wziąć, bo może akurat 
wtedy, kiedy pani nie wzięła, mogła 
paść wygrana. Ja  na przykład gram  
stale.

— No i jak  pan na tym  wychodzi?
— Doskonale! Bardzo mi się to o- 

płaca i jestem  naogół wygrany, choć 
było kilka loterii takich,, że nic nie 
wygrałem . Nie zrażam się tym  i gram  
dalej. Świat należy do wytrwałych!

— W arszawa Główna! — rozległ 
się głos konduktora.

— Dowidzenia państwu. Idę do ko­
lek tury  kupić ćw iartkę do pierwszej 
klasy czterdziestej loterii klasowej.

Uprzejmie prosimy P. P. Kolegów o łaskawe przesyłanie do Redakcji 
swoich uwag i życzeń, tyczqcych się wydawnictwa. 

, .Pracownik Lotnictwa" winien być trybunę, na platformie której będziemy 
poruszali wszelkie zagadnienia dotyczęce całokształtu życia pracowniczego. 

R e d a k c j a .
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Zainteresujmy się usprawnieniami
Za karie rą  życiową praw ie każdej 

w ybitnej jednostki stoi zwykle jakiś 
drobny incydent, k tó ry  skierował u- 
wagę otoczenia na tę  jednostkę, k tó­
ra  później zdobyła rozgłos bądź to 
dzięki zdobyciu wielkiego m ajątku, 
bądź to dzięki pracy naukowej. W ie­
m y też dobrze, że kariera  życiowa 
wielu am erykańskich potentatów  
przem ysłu rozpoczęła się od sprze­
daw ania gazet, lub innej tak  zwanej 
pracy fizycznej.

Początek kariery  tych ludzi nie był 
wcale tak i trudny, dbali oni bowiem 
przede wszystkim  o swoją pracę. 
W ielcy ludzie w ypłynęli na powierz­
chnię tej m asy bezim iennych praco­
wników często tylko dzięki tem u, że 
ulepszali technikę pracy, k tórą w y­
konywali.

Na całym  świecie wysoko cenio­
nym  jest pracow nik polski, którego 
cechuje nie tylko pracowitość, su­
mienność i wytrwałość, lecz również 
i niepospolita pomysłowość przem y­
słowa. A jednak u nas w  k ra ju  rza­
dziej słyszy się o uspraw nieniach do­
konanych przez naszych współpraco­
wników. Nie będę analizował licz­
nych przyczyn, k tóre spowodowały 
ten  stan rzeczy, gdyż na to już nie 
ma czasu. Żyjem y bowiem wszyscy 
w okresie nie pokojowym, lecz przed­
wojennym , k tó ry  od każdego z nas 
wymaga, abyśm y na swoim odcinku 
pracy wykonali nie tylko to, co bez-

tO/s/W

M arnotrawstwo czasu i pracy
na  sk u te k  10 m /m , d ługośc i  p róbnego  o b to ­
c z e n ia  na  m ia rę  w y raża  s ię  s t r a t ą  1 m in u tą  
na  każdy  wał, 10 m in u t  d z ie n n ie  a w całym  

o d d z ia le  20 g odz in  d z ie n n ie

Zmarnowano niepotrzebnie
po 5 gr. s z n u rk a  na  p rz y w iesz k ę  p rz ez  sto  

so w a n ie  n iew łaśc iw eg o  sz n u rk a

l <•/nt

Zaoszczędzono 6.520 zł.
w jed n y m  rokn, w jed n y m  p r z e d s i ę b io r ­
stw ie  na  s a m y m  s z n u r k u  d ro g ą  s to so w an ia  

w łaśc iw ego  g a tu n k u

Zaoszczędzono
p rz ez  z m n ie j s z e n ie  d ługośc i  p ró b n e g o  obto 
c z e n ia  z 10 m /m  na 2 m /m  w je d n y m  za 

k ład z ie ,  w jed n y m  ro k u
[ 6.000 godzin pracy =  12.000 zł. pośrednio do nas należy, lecz rów ­

nież to, co można wykonać, dysponu­
jąc tak  wielkim doświadczeniem, ja ­
kie posiadają niew ątpliw ie nasi kole­
dzy zarówno ci, którzy pracują mięś­
niami, jak  i ci, którzy wyręczają nas 
myślami. Jest to rzeczą niesłychanie 
ciekawą, że ponadsłużbowe, czyli 
nieobowiązkowe zainteresowanie się 
pracą w ynikającą z chęci uspraw nie­
nia czyności, zbliża nas do naszych 
w arsztatów  pracy i w znacznym sto­
pniu przyw iązuje nas do miejsca za­
robkowania. Przede wszystkim zaś 
praca wykonana z faktycznym  zain­
teresowaniem  staje się jakby lżejszą, 
przyjem niejszą, staje się raczej spor­
tem, zabawą, rzeczą przyjem ną, a nie 
jak to niektórzy pojm ują — rzeczą 
przykrą.

W następnym  num erze podzielę 
się z kolegami szeregiem uwag, do­
tyczących udziału pracowników w 
uspraw nieniu pracy.

Dziś przytoczę dwa konkretne 
przykłady propozycji uspraw nienia 
dokonane przez robotników, znanej 
francuskiej firm y „Michelin“, kótrej

ut Polski zawdzięczam dane i rysunki.
4-s i ln ikow y  sa m o lo t  z b u d o w an y  w a n g ie lsk ich  z a k ład a c h  H a v i l ła n d ’a. B. N OLlDTOĆki.
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WARSZTAT KOBIETY i JEJ ZAINTERESOWANIE
(ciąg dalszy) Redakcja Elżbiety Romanowej
Dziecko przez pryzmat „Bajki" i „Rzeczywistości" czyli o nowy łyp „wyzwolonego" dziecka

Opowiadajmy dzieciom i to wiele— 
często — bajki aktualne — zastoso­
wano do okoliczności — które spra­
w iają niejednem u z tych m aleństw  
pew ną trudność i przykrość — np. 
przy w pajaniu w dziecko zasad higie­
ny — możemy zręcznie wpleść ba­
jeczkę „o cudownej wodzie •— która 
brudaska zamienia w czyste dziec­
ko — która przem ywa jego zapłaka­
ne oczka, by zobaczył kw iatki i sło­
neczko" i t. d. Równocześnie powin­
niśm y wysunąć celowość przestrze­
gania higieny — dziecko zdobywa 
nieocenione skarby: zdrowie i siłę do 
pracy, radość i t. d. Kładźmy nacisk 
na celowość zabawy, na jej produk­
tywność, na systematyczność i ład od 
maleńkości, na ■ umiłowanie pracy — 
podsuwajm y mu wiadomości, z fizy­
ki, z przyrody, geografii drogą zaba­
wy — drogą bajek. Dziecko, które 
jest zdolne pojąć zawiłość cudownych 
zaklęć czarodziejskich — powinno 
być tym  bardziej zdolne do przysw a­
jania sobie tych prostych wiadomo­
ści — kryjących w sobie wiele dzi­
wów i cudów... pory roku z cudow­
nym i przem ianam i świata zewnętrz­
nego to „cztery czarodziejki, cztery 
wróżki w cudownych szatach".

Praw ie każde dziecko czteroletnie, 
pięcio i siedm ioletnie zna bajkę o 
„szklanej górze" — rzadko jednak 
wie o Krakowie i W awelu — Kró­
lewskim  Zam ku — zna czarodziej­
skie ptaki, a nie umie określić, jak 
wygląda wróbelek, jaskółka, wrona, 
orzeł, zna bajki o „zaklętych jezio­
rach", a nie wie jakie rzeki płyną 
przez kraj, w którym  mieszka, iak 
się morze polskie nazywa. Być może, 
że dzisiaj jest coraz mniej takich dzie­
ci w  mieście, gdzie bezpośredniość 
życia obejm uje i tych najm niejszych 
obywateli — ale na wsi — tam  jesz­
cze dzieci żyją w krainie jeśli nie cu­
downych bajek — to w każdym ra ­
zie w krainie wielkich nieświadomo­
ści ■— w zupełnym  odsunięciu od tej 
realnej, cudownej praw dy życia; zda­
wałoby się, że samo otoczenie wsi 
zbliżyć powinno dziecko do istotnych 
przejaw ów życia — samo pogorsze­
nie się koniunktury gospodarczej — 
wiele dzieci nie zna wartości pienią­
dza — nie wie jaką drogą zdobywa 
się te  srebrne pieniążki — najczęściej 
cały dzionek dziecka w wieku przed­
szkolnym to bezproduktywne w ałę­
sanie się po kątach domu, a dziecko 
naw et najm niejsze musi być objęte

porę spania, posiłku, zabawy, porząd­
kowania rozrzuconych przedmiotów, 
pogadanki z m atką, bajeczki.

A co teraz zrobić z błyskotliwym i 
bajeczkam i Andersena i Grimma? 
Należy je traktow ać tak, jak  tra k tu ­
jem y fantastyczną jakąś powieść dla 
starszych; czyż można, kształcąc swój 
um ysł — karm ić się jeno lekką belle- 
try styką  — czy w okresie rozwoju in­
telek tu  — nie sięgaliśmy po powieść 
— li tylko dla wypoczynku — czyż 
można zamienić je z dziełami nauko­
wymi, o tem acie filozoficznym, psy­
chologicznym czy ekonomicznym. 
Powieści byw ają także różne — mo­
im zdaniem godne uwagi są te tylko, 
które poruszają tem aty  życiowe, spo­
łeczne, narodowe — które rozjaśnia­
ją  niejedno zagadnienie aktualne — 
które ostrzegają, lub które siłą swych 
jasnych obrazów padają w duszę 
człowieka zmęczonego, jak ciepłe, 
serdeczne spojrzenie czyichś kocha­
nych oczu — takie powieści wzmac­
niają — niejednokrotnie podtrzym u­
ją. Ludzie o pewnej kulturze ducha, 
o pew nym  sm aku estetycznym  nie 
wezmą do ręki słabej i przeciętnej 
książki — jeśli więc m am y dla siebie 
tak  zupełnie uzasadnione wym aga­
nia w doborze lek tu ry  — musimy na 
równi traktow ać wym agania dziec­
ka w  tejże dziedzinie. Przekarm ienie 
dzieci fantastycznym i bajkam i bez 
należytych interpretacji, to zarazem 
jakieś dziwne z naszej strony lekce­
ważenie i zarazem  wyodrębnianie, 
wyróżnianie w ieku dziecięcego.

Ileż razy słyszy się słowa pełne 
pobłażania: „to jeszcze dziecko — je ­
szcze ma dosyć czasu na nauczenie 
się tego czy owego".

Czy dziecko ma rzeczywiście tak  
wiele, wiele czasu na nauczenie się 
tego, co ma stanowić klucz do pełni 
życia, ku której zbliża go każdy krok 
dziś jeszcze niedołężny?

Czy nie należałoby na tle „domo­
wego wychowania" przeprowadzić 
zasadniczych zmian w ustosunkow a­
niu się do „dziecka"?

Czy „dziecko" to odwieczne „dziec­
ko" w  ram ionach m atki — nie cofnie 
się w swym rozwoju wobec „tempa" 
dzisiejszego życia, k tóre woła o no­
wych ludzi — o nowe pokolenie?

Czy same szkoły zdolne są ożywić 
rozkapryszoną twarzyczkę dziecka 
iskrą nowego prądu? Czy mogą naw et 
dotknąć duszy dziecięcej tak  bezpo­
średnio i indyw idualnie jak m atki?

Zdaje mi się, że kobiety, które osią- 
regulam inem  dnia — musi mieć swą 
gnęły dzisiaj dopiero „wyzwolenie" 
istotnej swej na tu ry  — kobiety, któ­
re stanęły obok mężczyzny — jak  ró­
w ny jem u człowiek — powinny rów ­
nież wyzwolić „dziecko" z przesądów 
stojących poza nim pokoleń, co stra ­
szyły te  rozumne, głębokie w ejrze­
nie dziecinnych źrenic — nieistnie­
jącą babą Jagą — dziadem z w or­
kiem i żydem pejsatym  — co stw a­
rzały przed jego buńczucznym roz­
pędem  nóżek zapory jakow ejś bez­
sensowne — „bo tam  bobo — bo tu  
ziazia" — co nie um iały tej istotce 
stworzyć prawdziwego życia i świa­
ta  cudów otaczających je — jeno na 
„szklaną górę", „nad zaklęte jezio­
ra" w  „siedmiomilowych butach" je 
wiodły...

N iejedna z m atek, czytając te sło­
wa, posądzić mnie może o pew ną b ru ­
talność — o chęć wszczepienia n a tu ­
ralizm u w to beztroskie dzieciństwo
— otaczane przez wszystkich pietyz­
mem — ale czy zastanowiliśmy się 
nad tym  — dlaczego w łaśnie dziecko 
ma być tą  wyróżnioną osobowością, 
którem u się przedziwne cuda szepcze 
do uszka — przedziwne obiecuje 
skarby? Czy dziecko napraw dę po­
trzebuje tego — czy bez tych śnień 
„o gwiazdce z nieba spadającej" czu­
łoby się pokrzywdzone — czy konie­
cznie „aniołek" i „św. M ikołaj" jest 
dla dziecka czymś napraw dę droż­
sze od własnej m atki — ojca — czy 
cudwoniejsze jest drzewko przybra­
ne przez niew idzialną rękę w  prze­
pych błyskotek i jarzących światełek
— niźli samo przyglądanie się stro­
jen iu  choinki przez mamusię, przez 
starsze rodzeństwo — wreszcie przez 
nie samo — niźli samodzielna pomoc 
przy rozsnuw aniu srebrnych i zło­
tych niteczek wzdłuż zielonych gałą­
zek pachnących lasem... Czy przez 
ową sztuczną „cudowność" nie pozba­
wiam y dziecka zbyt wielu cudów 
naturalnych? A jednak w arto byłoby 
się nad tym  zastanowić.

Dziecko wchodzi w  „wiek chłopię­
cy" — w „wiek dziewczęcy" — dla­
czego — stanowisko nasze zaczyna 
się nagle zmieniać wobec tej samej 
przecież istoty? Dlaczego tak  często 
z „księżniczek" i „królewiątek" w y­
łaniają się blade twarzyczki „siero­
tek", „pastuszków" — nie tylko my 
sami zmieniamy się wobec nich — 
zmienia się cały świat, całe życie ich
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w ew nętrzne i zewnętrzne. Dusza dzie­
cka splata się z duszą chłopięcą czy 
dziewczęcą w tragicznym  spazmie 
rozczarowań — w uściśnieniu pełnym  
buntu  i niew iary — nieufności w to, 
co m u opowiadano dawniej... nie ma 
pałaców na szklanej górze — nie ma 
„zatopionego królestw a'1, nie ma „a- 
niołków" ani „św. M ikołaja" — nie 
ma „bocianów" — które przynoszą 
w  długim  dziobie dzieątka m aleńkie 
— utęsknione siostrzyczki i bracisz- 
k i“ — i dziecko, którem u dziś się mó­
wi, że nie jest już „dzieckiem" — 
przeżywa swój pierwszy zawód w sa­
motności — takie dziecko napraw dę 
jest samotne i pełne goryczy... Gdzież 
się podzieli ci wszyscy—c° tak  skw a­
pliwie obdarzali je „ukrytym i skar­

bami" w „zaklętych skrzyniach"?...
Między dzieckiem, a rodzicami w y­

snuwa się z cierpiącej duszyczki nić 
nieporozumienia — rodzice skarżą 
się, że dziecko zaczyna być krnąbrne, 
nieposłuszne, uparte  — zamyślone 
jakieś; n ik t nie wyczuwa, że jest to 
zdzieranie szatek królewskich, że jest 
to pełne żalu wycofywanie się ze 
świata „wróżek", że m ali w ędrow ni­
cy sami szukają codziennej odzieży 
i laski do pielgrzym ki dalszej, że z 
tych cudownych bajek pozostało je ­
no światło błędnego ognika, które być 
może na manowce je wiedzie... Bo 
każdy wiek ma swe praw o — rnoina- 
by na to odpowiedzieć — każdy wiek 
ma swój uśmiech — ma swoje łzy 
i cierpienie — ma swój trud  i mękę.

Czy jednak nie powinien się śmiać 
sercem całym dopiero człowiek doj­
rzały — dlaczego uśmiech siłą chce­
m y przywrzeć twarzyczce dziecka — 
które jeszcze istoty uśmiechu ogar­
nąć nie jest zdolne — bo nie umie 
także płakać głębią serca...?

„Dziecko" praw ie każde jest szczę­
śliwe — bo jest dzieckiem, — dzisiaj 
— ju tro  — pojutrze będzie „człowie­
kiem" i przez ten pryzm at spójrzmy 
na nie...

Nie nuć m atko dziecku swemu — 
„spać,; spać, bo życie zbyt zawiłe" — 
ale budź je do ogromu pracy, które 
je czeka—niech w uśmiechu rozgłoś­
nym  dojrzałego człowieka walczy o 
lepsze Jutro!

Elżbieta Romanowa.

Pomidory w przetw orach  zim ow ych i jadłospisie obiadów zim ow ych
Pom idory  ta k  rozpow szechnione obec­

nie i spożyw ane pod najrozm aitszą  po ­
stacią  w  okresie le tn im  należy  zawczasu 
p rzerab iać  n a  zimę ze w zględu n a  ich 
dużą odżywczość i szerokie zastosow anie 
w  codzienych jadłospisach.

Są rozm aite sposoby konserw ow ania 
pom idorów  n a  zimę:

I. Ładne, zdrow e pom idory  pow ycie- 
rać  n a  czysto śc ierką (nie m yć) — su ro ­
w e przepuścić przez m aszynkę. Na 10 kg. 
zm ielonych pom idorów  dodać 1 dkg. sa­
licylu, dobrze w ym ięszać i w lew ać do b u ­
telek , czysto w ym ytych  w  w odzie z sodą, 
w ysuszonych w p iecyku  lub  w yparzonych 
przegotow aną wodą.

B u telk i napełn ione zakorkow ać szczel­
nie ko rkam i now ym i, w ygotow anym i — 
następn ie  zakorkow ać je. P rzechow yw ać 
w m iejscu  suchym , chłodnym  — n a jle ­
piej w  pozycji leżącej.

II. Ładne, zdrow e pom idory  pow ycie- 
rać śc ierką — poprzekraw ać — w ydrążyć 
pestki.

Pom idory  w ydrążone przem ieć w  m a­
szynce, pestk i zaś p rzetrzeć przez sito, 
złączyć przecier z m ielonym i pom idora­
m i i poddusić n a  w olnym  ogniu. P oddu- 
szone pom idory przetrzeć dokładnie przez 
sito i w  dalszym  ciągu przecier dusić w ol­
no, aż do zupełnego zgęstnienia.

G orącą m asę sk ładać do flaszek z sze­
rokim i szyjkam i — zakorkow ać — korek  
przym ocow ać sznurkiem .

N astępnie bu te lk i gotow ać w  sianie ca­
łą  godzinę. Po w yjęc iu  z siana, kork i 
uszczelnić i zakorkow ać. P rzechow yw ać 
w  m iejscu  suchym  i chłodnym .

III. P om idory  zupełnie tw ard e  i zd ro ­
w e — w y ta rte  czysto ściereczką — po­
przekraw ać n a  ćw ia rtk i i napełn iać nim i

czysto w ym yte bu te lk i z ja k  najszerszy­
m i szyjkam i. N apełn ia jąc butelk i, n a le ­
ży dobrze je  u trząść, by jak  najm nie j 
znajdow ało  się pow ietrza m iędzy cząst­
kam i pom idorów . B u telk i zakorkow ać 
i gotow ać w  sianie godzinę bardzo w ol­
no.

Przechow yw ać, ja k  w szystkie w chłod­
nym  i suchym  m iejscu.

JA D ŁO SPIS  POTRAW  Z PRZETW ORÓW  
POMIDOROW YCH.

Użyć pom idory przyrządzone n a  su ro ­
wo sposobem  I.

1) Z upa pom idorow a z ryżem , 
z kluseczkam i francuskim i, 
z grzankam i.

2) K apuśn iak  z pom idoram i.
3) B arszczyk b ia łorusk i n a  sm aku po ­

m idorow ym .
4) Barszczyk z pom idorów  czysty na 

jarzynach.
5) Barszczyk z pom idorów  czysty na 

rosole.
(z pasztecikam i z naleśników , z paszte­
cikam i k ruchym i z m ięsem  i móżdżkiem, 
z om letem , z g rzankam i z m óżdżkiem ).

II. Użyć pom idory duszone sposobem  
II-g im .

1) S tek i baran ie  duszone z pom idora­
m i i ryżem .

2) G ulasz na sm aku pom idorow ym  za­
m iast papryki.

3) P arów k i w  sosie pom idorow ym .
4) K iełbasa w  sosie pom idorow ym .
5) S ztuka m ięsa z sosem pom idorow ym .
6) B igosik z pom idoram i.
7) K apusta  faszerow ana duszona z po ­

m idoram i.

31 G ołąbki z ryżem  w  sosie pom idoro­
wym.

9) R isotto z drobiu  z sosem pom idoro­
wym.

10) J a jk a  w  koszulce w  sosie pom idoro­
wym.

U ) K luseczki k ra ja n e  z sosem pom ido­
rowym . M akaron włoski.

III. Użyć pom idory przyrządzone spo­
sobem  III-cim .

1) S a ła tk a  z pom idorów  i ogórka k i­
szonego z oliwą.

(W yjąć z bu te lk i ostrożnie pom idory 
po k ra jan e  w  ćw iartk i i zapraw ić sokiem  
z ogórków  i o liw ą).

2) Pom idoi’y sm ażone w  cieście a la 
nóżki cielęce.

3) P om idory  duszone z cebulką i śm ie­
taną.

DANIA NA PRZEKĄSKĘ.
1) R yba w  galarecie pom idorow ej.
2) J a jk a  faszerow ane szynką, śledziem  

czy p ieczarkam i etc. zalane g a la ­
re tk ą  pom idorow ą.

3) Śledzie a la  skum bria  w  pom ido­
rach.

4) Śledzie m arynow ane z sosem po­
m idorow ym .

5) K ura, kaczka czy gęś w  galarecie 
pom idorow ej.

6) T w arożek zapraw iony pom idoram i 
do kanapek.

Do g a lare t użyć pom idorów  p rzy rzą­
dzanych sposobem  I. Do śledzi i tw aroż­
ku  pom idory duszone.

P. S.: N a żądanie Sz. P. Czytelniczek 
w  następnym  num erze będą podane do­
k ładne  przepisy  w skazanych potraw , w y ­
m ienionych w jadłospisie przetw orów  po­
m idorow ych.
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Zależność wypadków od pory dnia, pory roku i dnia w iygodniu
(Artykuły  i k l is ze  p r z e s i a n e  p rz ez  In s ty tu t  S p raw  S p o łe cz n y ch ) .

Przeprowadzone badania na ten  
szczególny, jakby się zdawało tem at, 
przyniosły niezm iernie ciekawe, acz­
kolwiek bardzo rozbieżne wyniki. 
Oto np. znany badacz niemiecki Hil- 
debrandt tw ierdzi na podstawie m a­
teriałów  jednego z zakładów berliń­
skich, iż pora dnia ma wpływ bardzo 
znaczny na powstawanie wypadków.. 
W „Hygiene du Trawail" wyrażony 
jest pogląd, że w zrastanie liczby w y­
padków w ciągu przedpołudnia nie 
jest wywołane przez w zrastające 
zmęczenie, ponieważ ta  sama załoga 
w  porze nocnej wykazuje wręcz prze­
ciwnie — obniżanie się liczby wypad­
ków w ciągu trw ania  pracy. Fakt ten  
należy tłum aczyć tym, że robotnicy 
dzienni przychodzą niewyspani, zwła­
szcza gdy zamieszkują daleko od m iej­
sca zatrudnienia i ożywiając się do­
piero w  toku pracy stają  się bardziej 
nieostrożni, podczas gdy na odwrót, 
robotnicy nocni przychodzą do w ar­
sztatu ożywieni i uspokajają się w 
toku pracy.

Jeśli chodzi o pory roku—to współ­
zależność ich od wypadków polega 
raczej na działaniu czynników zwią­
zanych nie tyle pewną periodyczno- 
ścią, ile właściwościami tego okresu, 
jak  tem peratura, oświetlenie i t. p.

Dni tygodnia m ają zasadnicze zna­
czenie, o ile chodzi o sposób spędza­
nia czasu wolnego przez robotnika, 
ściślej mówiąc — czy czas ten  spędził 
na wypoczynku, czy też na hulance, 
podczas której stracił nie tylko pie­
niądze, ale również zm arnował zaso­
by sił fizycznych. Tak zwany „K at­
zenjam m er" może mieć decydujący 
w pływ na wypadek. Największa licz­

ba wypadków przypada, na  ogół bio­
rąc, na początek i koniec tygodnia. 
Na początku tygodnia czynnikiem  u- 
jem nym  jest wspom niany „Katzen­
jam m er" duchowy i fizyczny oraz 
fakt, że w łaśnie na ten  okres przypa­
dają najczęściej prace, z k tórym i ro­
botnik jest jeszcze nie obznajmiony. 
W końcu tygodnia chodzi praw dopo­
dobnie nie tylko o zmęczenie, ' ale 
również o pewnego rodzaju podraż­
nienie z powodu atrakcji związanych 
z w ypłatą lub spędzeniem wolnego 
czasu.

Tw ierdzenia tego wszakże uogól­
niać nie można, albowiem w Anglii 
np. poniedziałki są dniem, w  którym  
zdarza się najm niej wypadków, w  
Niemczech zaś na odwrót dni te. w y­
kazują najw iększą wypadkowość. 
Tłumaczy się to tym , że w  Anglii za­
jęcia sportowe i „wyczyny" alkoho­
lowe rozpoczynają się już w  sobotę, 
„na w yraju", w  Niemczech zaś w nie­
dzielę, k tóra tym  samym traci cha­
rak te r wypoczynkowy.

Odzież domowa nie
Pozorna oszczędność, jaką przyno­

si znaszanie starego ubrania w  w ar­
sztacie, jest z różnych względów w y­
soce niewskazana. Już bowiem nie 
mówiąc o tym , że noszenie przy p ra­
cy nieodpowiedniego ubran ia  zm niej­
sza jej wydajność i że człowieka w 
łachm anach poniża jego godność — 
spraw a odpowiedniego stro ju  jest 
jednym  z poważnych czynników 
chroniących robotników przed w y­
padkam i mechanicznymi.

Aby się przekonać, że w  tw ierdze­
niu  tym  nie ma bynajm niej przesa­
dy, w ystarczy zastanowić się nad 
kw estią racjonalnego w ydatkow ania 
energii. Podczas gdy człowiek w sta­
nie spoczynku w ydaje w  ciągu doby 
1600 kalorii, już przy w ysiłku um iar­
kowanym, np. przy pracy biurowej 
w ydatek ten  wynosi 2500 kalorii, 
przy pracy drw ala — 6000 kal., a przy 
przenoszeniu ciężarów — 8900 kal. 
Intensywność w ysiłku zależna jest 
również od zachowania równowagi 
cieplnej, regulowanej wydzielaniem  
przez skórę wody. O ile tedy  orga­
nizm w stanie spoczynku wydziela w 
ciągu doby 2390 g wody, o ty le już 
przy pracy um iarkow anej wydziela 
jej 3220 g z tego przez skórę i płuca 
243 g, widzim y przeto, iż aby samo­
czynna regulacja przez odparowywa­
nie potu mogła się odbywać norm al­
nie p energia była w ydatkow ana ra ­

nadaje się do pracy
cjonalnie, należy być ubranym  odpo­
wiednio do w ykonyw ania zawodu.

I dziwną jest rzeczą, że podczas 
gdy wszyscy dziś rozum ieją, że jeśli 
pewne sporty np. w ym agają odpo­
wiedniego stroju, to podobne w ym a­
gania pow inny być również rozcią­
gnięte i na pracę, będącą przecież na­
pięciem wysiłku. Odpowiednie ub ra­
nie dodaje człowiekowi sprawności, 
zaoszczędza wysiłku. Nie mniej waż­
nym  jest, iż zm iana ubrania po p ra ­
cy zmusza niejako do um ycia się. 
P rzebranie się chroni przed przeno­
szeniem chorobotwórczych miazma- 
tów do domu.

Na szczególną uwagę zasługuje w  
danym  względzie spraw a bezpieczeń­
stwa. K ronika w ypadków przy  p ra ­
cy daje aż nadto dowody, iż wiele z 
nich — ciężkich i śm iertelnych — 1 
jest skutkiem  wciągnięcia prze zwa­
ły  i tryby  napędowe oraz różnorod­
ne części ruchom e maszyn nieodpo­
wiedniego ubrania.

Strój roboczy jest dostępny dla 
wszystkich. Nie wielki w ydatek kil­
ku do kilkunastu złotych nie obcią­
ży zbytnio kieszeni robotnika, zwła­
szcza jeżeli do tego zakupu dopomo­
że m u pracodawca, nabyw ając ub ra­
nia hurtowo, a więc za tańszą cenę 
i potrącając za nie przy w ynagrodze­
niu za pracę w  drobnych ratach.

(P a trz  obrazek na odwrocie).



C O Ś  DLA NASZYCH MILUSIŃSKICH

W a k a c je  już  s k o ń c z o n e !  —  U p ły n ę ły  ja k  

n a jc z a ro w n ie js z a  ba jka , w ś ró d  z ło c is ty c h  u śm ie ­

c h ó w  s ło ń c a  i p rzy  ra d o s n y m  ry tm ie  t y s ię c y  m ło ­

d y c h  se rc .

O b e c n ie ,  g d y  nasi m i lu s iń scy  s ta ją  z p o w r o ­

te m  do  c o d z ie n n y c h  z a ję ć  s z k o ln y c h ,  o b o w ią z k ie m  

naszym  je s t  s tw o rz e n ie  im w ła ś c iw e g o  n a s t ro ju  

do  p ra c y .  D o b ra  ks iążka , s z tu k a  t e a t r a ln a  lub 

o d p o w ie d n i  f i lm  je s t  d la  s tw o rz e n ia  t y c h  w a ru n ­

k ó w  n ie w ą tp l iw ie  o lb rzym i.

Z  o b e c n e g o  re p e r tu a ru  kin w a rs z a w s k ic h ,  

f i lm  w y ś w ie t la n y  w  R om ie  p o s ia d a  b e z w z lę d n ie  

n a jw ię c e j  w a lo ró w  w y c h o w a w c z y c h .  „ M a ły  C z a ­

ro d z ie j "  z B re e n e m  w  ro l i  t y tu ło w e j ,  to  f i lm  

o ż yw e j i z w ię z łe j  a k c j i ,  p r z e d s ta w ia ją c y  d z ie je  

s ie ro ty ,  k tó ry  ś p ie w e m  i d o b ro c ią  o tw o r z y ł  so b ie  

d ro g ę  do  s e rc  lu d zk ich .  S ło n e c z n y  n a s t ró j  i n ie ­

c o d z ie n n a  t r e ś ć  „ M a łe g o  C z a r o d z ie ja "  s ta w ia  

f i lm  ten  na w y ż y n a c h  i s tw a rz a  z n ie go  n a jw ła ś c iw ­

szą  ro z ry w k ę  d la  p o w ra c a ją c y c h  do  z a ję ć  s z k o l ­

n ych  n a s z y c h  m ilu s iń sk ich .

O to  s c e n a  z f i lm u  „Mały C z a r o d z ie j "  z now ą  d z ie c i ę c ą  g w ia z d ą  a m e ­
ry k a ń sk ieg o  e k r a n u  Bobby  B re e n e m ,  k tóry  n ie  u s t ę p u ją c  t a l e n te m  
a k to r s k im  J .  C ooganow i. ,  J .  C ooperow i czy S h i r l e y c e  d y sp o n u je  po­
n a d to  c zy s ty m ,  p rz e p ięk n y m  g łosem . D la tego  zo b aczy ć  go to  m a ło — 
t rze b a  k o n ie c z n ie  u s ły sz e ć  w d o sk o n a le  a k u s ty c z n e j  sa l i  k ina  „R om a".

KUPON DO W YCIĘCIA ____________
KINO „ROMA" NOW OGRODZKA 43 
„MAŁY CZARODZIEJ”
1 z ł .  na  p o rte r  p r ó c z  ś w i ą t  P ra c .  Lotn.

Podróżuj 
L o t e m

Instytut S pr aw Społecznych
przystępuje do opracowania
kalendarza 

Bezpieczeństwa i hygieny pracy  
na rok 1938
'który powinien znaleźć się 
w rękach każdego pracownika 
aby w ciqgu całego roku 
stale się nim posługiwał
zapamiętywujqc zasady

Bezpieczeństwa i hygieny pracy  
i z o r g a n i z o w a n i a  s o b i e  ż y c i a

W kalendarzu na rok 1938 
zobrazowany zostanie 
W prystępnej formie 
dzień robotnika
poczqwszy od wyjścia z domu do pracy, 
a kończqc na spędzeniujj wolnego czasu 
po skończeniu zajęcia.

Cena kalendarza jest niska
50 gr. za 1 egzemplarz 
40 gr. za 1 egzemplarz przy zakupie 

od 50 do 100 egz.
30 gr. za 1 egz. przy zakupie pow. 100 egz.

Zamówienia: Instytut Spraw Społecznych,
W a r s z a w a  I, W i l c z a  1.


